
(Nro. 297.)

R O Z M A I T O Ś C I .

W Soaolę \ą q , 30. Grudnia igra.

  'ni 1 r ni .....  ,-ftirtii— ______________ __ __________

K a p l i c a  n a  b r z e g u  A  d r y  i  ?- 
t y c k i e g o  m o r z a .

( D o k o ń c z e n i e  )

Pierwszetn,  i n ay ł al wi ey s ze m de w yko na ni a  
środkiem z d a wa ł a  się R o b e r t o w i  Uci eczka.  
N i c  w i ę c e y  a l e  p o t r z e b o w a ł ,  mti ąc  c z o ł o o 
r yb a ck i e  dla dostania się dc W e n e c y i .  L e c z  
sta te cz ni e od mó wi ł a  z e z w o l e n i a .

Jestem, w p r a w d z i e  B ay ni eaz cz ęś l i wszą ,  
ale  małżonką! B ar on a , “  m ó w i ł a ,  „ m i ł o ś c i  na­
w e t  satney jflie p o ś w i ę c ę  honor u mego.  D o-  
g e d n i e y s z e m  zd ał o się L  u d w i e e skł oni ć  m ę ­
ża,  który ią n i e n a w i d z i ł y  do r o z w o d u ,  albo 
też  śmierci  i eg o o c ze k i w a ć .  Ostatni  ten śro* 
dek o dr zuci ł  R o b e r t ,  że  stawiał  n i e z n o ­
śnie oddaloną n ad z i e l ę ,  p i e r w s z e g o  aię c h w y .  
c i ł  z  oałey d u s z y ,  i p r z e d s i ę w z i ą ł  p opi er ać  
go wsz el hi emi  swoi emi  siłami. P r z e ko n an i  
z  n ie w y m o w n ą  radością o nietrndnera w y ­
k o na n i a  u ł oż o n e g o  p l a n a r c o d zi en ni e  ope-  
w ui a l i  się w z a j e m n i e ,  ż e  p o  twardem d o­
ś w i a d c z e n i a ,  połą czą  się na za ws ze  niezerwa-  
«ym w ę z ł e m ;  tern naysJodszym marzeniom 
o d d a n i ,  iednein tylko s e r c e m ,  iedną tylko 
doszą o d d y c h a j ą c ,  upoieni  s z c z eg ó ln ie  cz u­
ciem n a y tk l iw sz ey  m i ł o ś c i ,  u l e gl i  n akoni ee 
pr aw om t eyźe Bogi ni .

N a g l e  p r z e l ę k n i o n a  p o r w a ł a  się z  tego 
ma mi ąc e go  marzrenia.  —  „ A c h  poraź  ostatni 
tn w id zi el i śmy  s i ę ,  i nż  teraz za woł ał a  w u- 
n i e ai e m u n ay ż y w s z e y  b o l e ś c i ,  edi eżdzay 
R o b e r c i e ,  a l e ż e l i  nie z d o ł a s z  stargać m o­
ich z Baronem z w i ą z k ó w ,  nie p o wra ca yże  
raz n i g d y ,  z a p r aw i ł by ś  tylko dni tnoie żoł -  
e i s , i wydarł byś  mi ostatnią i iedyną p o ci e ­
chę z  uc zuci a n i e w i n n o ś c i - “  —  Ni e w a ż y ł  się 
©n us pr aw ied l i wi ać  s w o i e y  namiętności  śmia­
ł ość , .  przy si ęg ał  t y l k o ,. albo poruszywszy 
n ie b o i z i e m i ę ,  r o z ł ą c z y ć  ią z  B a r o n e m ,  a l ­
bo, .  g d y b y  tego szcaęśoia dopiąć nie z doł ał  , 
n ę d z n e  ż y c i e  za ko ńc zy ć.

Z tein naytnocnieyszem u pe w n i e ni e m  p o ­
ż e g n a ł  L  n d w i k ę. R z e w ne c ui  za lewał a się 
ł zami  i w tę sknoc ie  na yok ro pn ie y sz ey  Ocze­
kiwała powrot u d r o g i e g o  k oc h a n k a,  i nż  w i ­
n y  pr ze c zu c ie m n ę k a n a ,  inż możnością po- 
ł ąozenia  się z R o b e r t e m  śluby małżeńskie-  
mi / a przeto i z własnem sumieniem poie-

dnania s i ę , wzmacniana.  L e c z  któż z d oł a  
w y s t a w i ć  tę śmiertelną t r w o g ę ,  która ią opa­
nował a,  g d y  się iey o b a w a ,  i ż  ów moment,  
w którym ią A n i o ł  nie wi nnośc i  odst ąp i ł ,  nay- 
opłakańszyoh skutków staie się źródłem,  urze-  
Gzywiści ła.  Struchl ał a na wspomni eni e  p r z y ­
szłości  i p o g o r s ze n i e  losu s w o i e g o , g d y b y  
R o b e r t  spiesznie nie p o w r ó c i ł ;  zkąd p o ­
myśl ał a i iakich uż yć  s posob ów do otaieói*  
p-rzed do św ia dc zo ne m okiem B r y g i d y  awoi e-  
g o  stanu? z kąd tyle n ik czemn ośc i  do ł e y -  
ż e  oc ie k ać  się poli towania.

T e r a z  uczuta w oałey m oc y ż»Ir i ż  nie 
z e z w o l i ł a  na uyśoie do W e n e c y i .  T e r a s  
poznał a po tr ze b ę n ag łe y  p o m o c y ,  albo nie 
o d zo wn ą  swoią agubę.  W  tey tr wodze  ul­
żył a sobie uż y ci e m p i s o o w ą t k ó w , które iey 
na pr zy pa d ek  R o b e r t  wraz z adresaetn s wo -  
iem b y ł  zostawi ł .  W  wyrazach,  lak tylko 
wstyd i ey  d o z w o l i ł  nayia^nieyszycb , doni osł a 
mu o swoiens ohropnem p o ł o ż e n i u :  zakl ina­
jąc, aby b e z z w ł o c z n i e  p o wr ac ał  i uprovva- 
d z i ł  ią iak nayspieszniey.  przed wiążącą nad 
nią burzą.  List ten powi erz ył a  chytremu ry­
b a k o w i ,  k tór eg o cbatnę kochankowi e za ś wi ą­
tynią u w a ż a l i , a który od R o b e r t a  tak czę- 
ate i wspaniałe n agrody  o d b i e r a ł ,  i ż  z d a w a ­
ł o się it\y, ż© mu zaufać powi nna.  P o  nay- 
uroozystszem z ar ę cz e ni a  r y b a k a ,  ż e  l ist  na> 
po c zt ę  Raguzanską odda , c i eszy ła  się i n ż  
z a bł ys ł em pr omy kie m nadziei .  P e w n a  b o ­
wi em b y ł a ,  że R o b e r t  i i edney chwi li  n i e  
s t ra ci ,  aby  ią ozem pr ę dz e y  wy ba wi ć  z  
t ego udręczeni a ; rachowała d n i e g o d z i n y  , 
mi nu ty ,  w których iey nay dro ższy  R o b e r t  
pr z yby dż  acz n a y p o ź m e y  z d o ł a r  umówiła się 
a rybakiem, aby na przypadek lakiey wi ado mo­
ści że r dź  z białą obustftą nad b rz egi em zatknął.

Któż  mi da wyrazić  ową niespokoyuosó,  
z która co rana do okna1 pr zystępowała.  — . 
Rto te J ę k l i w o ś c i  oczu z a w s z e  ku b r z e g o w i  
obro có ny ch —  k t o ,  o w e  c iężk ie  wes t ch n ie n ia  
po w t a r z a n e  za każdym po n i e z l i c z o n e  razy  
dareinnem odeyściń od okna.? —  aż na koni eo 
pe wDe^ o poranku pr zy  w d m ę c z n e y  w s c h o ­
dz ą ce g o słońca iasuości  uyrzała znak upra­
gni ony.  Z  trudnością zd oł ał a  się wstrzymać 
od g w a ł t o w n e y  radości .  D rżą ca  stanęła w  
mi eyscu , n ie  zdol na z w r ó c i ć  o o i ó w  od lu­
b e g o  z n a k u ,  lękał a się  pr zy  k aż d ęw  w e y -



»ei a B r y g i óy,  Bad » wy cz a y  rozmawiała z  nią 
d ł u g o ,  i e d y n i e  w b o i s ź s i ,  aby i ona nie 
stanęła u ohna.  Mni ema ła  b o w i e m ,  ż e  owa 
ż e r d ź  k ażdemu w oko w p a dn i e  i s w oi e  zna­
c z e n ia  obi awi .  O  iah c h c i w i e  b y ł a b y  z b i e ­
gła. ,  i ku -chacie r abska l e c i a ł a , a le ż  co-  
by na to rzekli  mieszkrńcy zamku ? r ostr opneść  
ł a d z i ł a  o c z e k i w a ć  e w y c z a y n e y  do p r z e c h a d z ­
ki pory.  L e c z  iaHśe długa b ył a dla ni ey  ta 
c h wi la  1 z b l i ż y ł a  się na ostatek z tak górą.- 
cera upr agn ieni em pożądana godzi na.  Z b i e g a  
w  o a y w y ż s z e y  n ie s p o k o y n o ś c i  p-o s c h od a c h,  
hsrtałtna i e y  n og a  l e d n i e  dotyka się z i e m i ,  
w  ki lku mi nutach staie zdyszana w c hac ie  
r y b a k a ,  i i ł i dz i  s i ę w ł ubem obi ęc in  d r o g i e ­
g o  R o b e r t a .  Na tk l i wem w y rz e ka u iu  od 
w i e r n e g o  kochanka n ay go rę tszemi  całusami 
p r z y t ł u m i a n y m , upł ywa b ł y s k a w i c y  lotem b ło­
g a  go dzi na .  R o b e r t  naręszoi e z  ży wośc ią  
r z e c z e :  ,, nie traćmy luba d r o g i e g o  czasu 1 
w s z y s tk o  iest  g o t o w e ,  wiatr s p r z y i a ,  ż a g l e  
r o z p u s z c z o n e ,  o małą ehwi lę,  a i uż eś  wodna 1 “  

W s z ę d z i e  p ó y d ę  z  t e b a ' 6 o d p o w i e  L u ­
d w i k a  i pod ai e  drżącą r ęk ę.  W  tero się n a ­
g l e  d r z w i  (Xwleraią.  W p a d a  a pistoletem w  
r ę k u Bar on.  R o b e r t  porywa się do szpady.  
Ru ron  strzel a.  L u d w i k a  mdleie.  —  G d y  
p r z y s zł a  do s i eb ;e ,  ind nocne c i emno śc i  , o- 
b r y ł y  z i emi ę.  —  S ł ab e świ at ł o źampy o ś w i e ­
c a ł o  ty l ko posępną chatkę.  S i e c i  na ścianie 
w i s z ą o e ,  p r z y po mn i ał y  i ey  ostatnią c h w i l ę  
p r z e d  mdłością.  R z u c a  w z r o k  na z i e m i ę  i 
s p o s tr z eg a  u n ó g  a roztrzaskaną g ł o w ą  R o ­
ił  e r 1 1

Przerażai ąOe w y d aw s z y  i ę k i , l e c i  mi mo­
w o l n i e  hu d r z w i o m , l e c z  i e  znayduie zam- 
Jknięte: M o r d er c a  okr opn' ey s ' re y  zemsty wy-
m y ś l e ć  n ie  u mi ał ,  iah zamknąć ią z za mo r ­
d o w a n y m  kochankiem.

R y b a k , k t ór e go  wiara była p r z c d a y n ą r 
mi ł ost ek  L u  d w i h i w i a d o m y ,  domyślał  się ta ­
j e m n i c y  l istu,  a c h e i w y  z y s k u ,  którego od 
L n d w i k i  n ie  o t r z y m a ł ,  odda ł  list za ki lka 
piastro w usłuźnemn S z y m o n o w i ,  a len ode-  
ałał  g o  s wo i e m u  g o d ne m u  Panu.  B ar on  o«y- 
taiąc w yd ał  w ś c i e k ł y  ś n i e c h ,  i natychmiast 
po st anowi ł  u ż y ć  t e g o ż  samego l ista iabo u i f -  
p e w n i e y s z e  n a r z ęd z i e  s w o i e y  ob m i e r z łe y  zcin- 
i ty .  D o b r z e  z a p i e c z ę t o w a w s z y ,  od es ła ł  go 
R o b e r t o w i ,  sam zaś pod pr aybraaóm i- 
m i en i em  do R a g u z y  p o s p i e s z y ł ,  g d z i e  u k r y ­
ty  c z ek ał  don ies i en ia  od s w e i e g o  po wi er ni k a  
S z y m o n a .  T a k i m  to sposobem udało mu się 
* e y ś ć  k oc ha nk ó w.  ' Jed nym wy s tr z ał e m p o ­
ł o ż y ł  t r npem R o b e r t a ,  i i nż  za drugi  p o r ­
w a ł  p i s t o l e t ,  e o y  i zemd la łą  z c i eni em z a ­
b i t e g o  p o ł ą c z y ć ,  g d y  mu z ł y  duch poszepnął .  
i ż  taka zemsta nie  b ył a by  z a p e ł ń j  ; owsz em 
JMgłą i nie w pr z yt omn oś c i  umysło zadaną 
śmiercią dogodziłby tylko życssn.om nieszczę­

ś l iwy ch.  % rozbestwioną złością,1 odstąpił pier- 
w s z e y  m y śl i ,  w y s z e d ł ,  a p r z e k o n a w s z y  s i ę ,  
i ż  tylko d rz w i am i  z  chaty w y y ś ć b y  m o g ł a ,  
d r z w i  zamknął.  N ie  z a w i ó d ł  się w s we y dią- 
L e l s k i e y  r ac hubie .  P o  k i l k u g o d z i n n y c h  m ę ­
kach poroni  wsz y , umarła , trzymaj ąc  w  ści- 
słem c bi ęo i u z w ł o k i  l u b e g o  kochanka.

F o ź n e  po dł ugi em w s u c l i o t a c h  k a w ę c z e -  
n i o ,  u c z uł  Bar on z g r y z o t ę  sumienia i żal. 
k u pi ł  chatę r y b a k a ,  i na tern mi ey sc o kiiei.t 
w y b u d o w a ć  k a p l i c ę ;  w n i e y  po mo rd o wa n i  
sp o cz y wa i ą  z ieg\. r o z k a z u ,  w  ni ey  z  ieg® 
za kł adu od prawi aj ą się msze za  i c h i  i e g e  
duszę.

T a k i  to p o cz ą t e k  K a p l i c y ,  która się na­
stręcza ootum p ł y n ą c e g o  a ma łe y w y s p y  M i -  
l e t e  do R  a g  d z y

T f i a t r  w  L w o w i e .
r '  ' .1

W y s t a w i o n o  t8 Gr udni a t r a j ea y ię  w 5 
aktach napisaną w i e r s z e m  p r z e z  Franci szka 
W ę ż y k a :  G l i ń s k i .  P r z e d m i e .  z a - n y  z  d z i e ­
j ó w  N a r o d o w y c h ,  z  tą odmi aną dl a teatru 
pr s  r o b i o n y ,  jż G l i ń s k i ,  który p o d ł u g  hi- 
storyi  p r z e z  C i r a  B a z y l e g o  iah d re g i  B e -  
l izar i iusz  w z r o k u  p o z b a w i o n y ,  z akońc zył  w  
w i ę z i e n i e  sw oi e  ż y c i e ,  tutay sam s o b i e  c a  
sennie śmi erć  zadaie.  W i e l k a  ta traj edyi a,  
n o w y m  i o dmi enny m od i nnych traiedyi  sp o ­
sobem u ł o ż o n a ,  z w i e l u  w s g l ę d ó w  na s z c z e ­
g ó l n e  z a sł ogu ie  p o c h w a ł y .  W c a l e  się różni  
w swoim n kł a dz ie  o a  n ay sł aw ui eys zye h d w ó c h  
trajedyi  P o l s k i c h ,  B a r b a r y  i L u d g a r d y .  
P i e r w s z a  ś w i et n ie  w i el kość  P o l sk i  w y st a wi a,  
druga z czułością  do serca p r z e m a w i a ;  obu- 
d w ó c h  zaś głów.ną zasadą iest i nn ość ,  i na 
romansie cała osnowa polega.  P r z e c i w n i e  w 
G l i ń s k i m  w z n i e c a  mi łość  naymni ey iute-  
r essu,  l e c z  i e d y u i e  z du mi ew ać  się nakazuia  
nad dwoma  w i el k ie ml  i sp r ze c zn e mi  sobie 
charakterami.  Gust  A n g i e l s k i ,  gust, A d i s -  
s o n a  i S z e k s p i e r a  w s z ę d z i e  pr z eb i ia .  
S z c z y m e  m y ś l i ,  śmiałe w y r a z y ,  niezłomna* 
u m y s ł y , n i e z a c h w i a n e  p r z y w i ą z a n i e  do Oy - 
c z y z n y ,  iednein s ł o w e m ,  p r a w d z i w i e  R z y m ­
skie chsraktery cechui ą naszych boc hat erów.  
G d y b y  i e sz c ze  niekt óre n i e s to s ow ne  wy ra zy  
s p r o s t o w a n o , i g d z i e  n i e g d z i e  w ie r sz  popra­
w i o n o ,  zaiste b ył a b y  ta sztuka za szczy te m dla 
P o l s k i e y  literatury.

P r z y  tym krótkim opisie nie chay  się g o ­
d z i  oddać hoł d  talentom P .  N o w a k o w -  
s k i e g o  i P.  B e n s y ,  którzy w s wo ic h  r o­
lach os i ągnęl i  p r a w d i i w ą  doskonałość i n a-  
mi enniącą artystów.  Zaraz  w pi e rw sz y m a k­
c i e  uyrzel i śmy G l j ń r k i e g o  t e g o  nieugi ę-  
go b o h a te r a,  i  n ie c o obeznayinil iśiny się z  
itge  nieszczęściami; go .-kie wspomnienia



Bstrowaią t e g o  sp nh oy n oś ć ,  hoł«łsn/ żal  cały 
i e g o byt  p r z e y m u i e ,  •  podczas g d y  k o l e y n e -  
tti  z w y c i ę z i w a  mi duch w  si lę wzrasta,  pr zey -  
tnuie roi .p*cz  o b a r c z o n e  z gr yz ot a mi  serce.  
G b e e n s y m u i ą c  swoi ą córkę *  źr ódłe m s wyc h 
t is- szczęśc ,  równi e  i w i d z ó w  zaspokaja:  Gl in - 
•ki rnowi ;

„ O d  k o l eb ki  dufom moim wyroki  s przyj ał y,  
Z nan o móy r ó d ,  z d os t at ków ,  po tęg i  i 

chwał y ,
1$  o b c e  kraie posł any w w c z e i ney w i e k a

porze ,
Kika lat p r z e p ę d z i ł e m  na Francazki i n d w o r z e ,

A- n as yc i ws zy  nmysł  w p o d ró ża c h c iek awy  
W r ó c i ł e m ;  wrzała w sercu n ie zł omna  chęó 

sł awy —
J } ż  n i e  iedna nią d zi el ność  z a św iad cz ył a  

bitwa ,
Jo z znała tnoie ramie i Pol ska i L i t w a ;
Gd y oto T a t a r z y n ó w  n i e z l i c z o n e  h o r d y ,  
Kr wu we mi  cał ey  P o l s c e  z a g r o z i ł y  inordy,
J u ż  gię na w szy st ki e  z b r od n i e  rorpasai i  

d z i cy ,
Już i ęk  l u d u ,  strapionoy d o l a t i ł  S t o l i c y ,

J uż  w i e k  naszych walki  w y t ę p i ł y  h i w a w e ;
W  t e m Kr ól  na głos rycerstwu oddał  ini bu- 

ł a w ę
Natychmi ast  z  garstką mężn ych wy ci ą gn ą łe m 

w po le  ,
Nat yc hmi ast ,  tam g d z i e  N ie me n  z y e u e  skra­

pla r o l e ,
R o z p i e r z c h ł e  pu łki  P o l s ki e  e grói nadziws zy 

razem ,
U d e r z a m , i przepadl i  pod moim ż e l a z e m . —  
Ni est et y  1 to zwyci ę.ztwo nsd l ichemi t ł u m y ,  

■Ryło gr o be m iney cnoty,  a początki em dnmy

^ n i e m a ł e m  próżną chwałą i Szczęściem op<’ y, 
mni e wyż sz ym ncd ' i n n y c h  nieba ntwo- 

$  r z y ł f ,
nad r o wn ó ść  r odaków Wyniosła mię sława, 

"̂e *ię same przed emn ą z g i n a ć  wi nn y prawa.

^ak g d y  dnma b e z  g r en i e  ser ce  mnie b od z ie ,  
^ ar dy  opór  z n al az łe m w Zebrzeżi ńshi eh 

r o d z i e ;
' rzysiągłem w i e c zn ą zemstę z a w is t ne y  n i e ­

chęci  ,
P o l e g l i  w k r ót c e  w szy sc y - z  rąk moi ch w y c i ę c i ,

B ła mi e  g wa łt y  opisać,  mordy,  kr w i strumienie,  
K tó r e  n o c y  o k r o p n e y  p o ch ł o n ę ł y  c i e n i e ?  —  
U sr ę l i  w s zy sc y b ł o g o  na pokoin ł o n ie ,  
W p a d a m ’ — > i w  k r w i  potokach c a ł y  zamek 

. tonie,
Gi ną m ęz e  i s tar cy ,  g i ną niemowl ęta,
A co oręż o s z c z ę d z i ł ,  d o m ec z ył y  pęta,  
Za d rż a ła  cała Polska n* ten zumacb d z i k i ,  
W o e ł  * i ę  wsz y st k o sp r zy r i ę ga  z m en  ‘ p r z e -  

c i w n i k i ,

)
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T y s i ą c e  n N ar o d u  zb ro dn i  mi zadane,  
N a r e s z c i e  pr z ed  sad stawi ć i stracić myślano,
P o r z n c i t r m  O y c z y z n ę  “ ............

Już  wiemy,  co G l i ń s h e g o  po bu dz i ł a  
do w y rz e c z e n i a  się s wo i e y  O y c z . - i r y .  P o l ­
ska ięozała pod zadahemi  i e y  razami od wy 
r o d n e g o  i e y  s y n a !  a Car B a z y l i  ob sy pe wą ł  
G l i ń s k i e g o  łaskami. Z n a y d n i ą c e g o  się wraz 
z  swoi m ob ozem w przykrem p o ł o ż e n i u  Z  y- 
g m n n t  a Króla P o l s k i e g o  p r z y r ż e k a  o c a l i ć  
T r e p k a  r y c er z  P o l s k i ,  który iak ów  R z y m  
s hi M u  c i  h s S e e w o l t  wszystko dla O y -  
c z y z n y  p o ś w i ę c i ć  iest .gotów.  D <wniey ł ą c z y ­
ł y  go z w ią z ki  m i ł f ś ne  z córką G l i n s Ł i e g o ,  
l eo z  od czasu i e g o z i ni enn ict w stał się gaó‘. 
w nym n ie p rz yj a ci e le m t ego p r z e n i e w i e r ć y , 
k t ór eg o t e r a z ,  albo ż yci a p o z b a w i ć ,  albo na 
dr ó gę  powi nności  n ap ro wa d zi ć  umyśli ł .

P r z e b r a n y  p r zed zi er a się p r z e z  szeregi" 
n i e p r z y j a c i e l s k i e ,  p rz y b y w a  do pomieszkani a 
G l i ń s k i e g o ,  wystawie, mu n ęd zę  r o d ak ów  
) stara się poi ednac  g o  z O y c z y z n ą .  L ecz  da-  
mny  G l i ń a h i  o d p o w i a d a :

C a e g o ż  c h c e c i e  ? ...............
A ż e b y m  przed Zy gmunte m e g i n a ł  kol ana  .
C o ż  iesi  w  Z y g mu n ci e  . w i ęc e y o d e m n i e ,  od 

człeka ,
'*m ia,  g d y b y m  się ugiął ,  co mni e p o t em  

c zek a;
Z d a n y  na ł t  p mor de r cz y  wstydu i sromoty,  
B e z  stałości przestępca pokutnik b e z  cnoty,  
W ł a s n e g o  upod le ni e  i k ry n a r z ę d z i e ,
Któż  się z  rney słabości  urągać nie b ę d z i e ?

W i d z i  T r e p k a ,  że upartego um/sł a  
przełamać nie może ,  p o ry wa  za sztyl et  i c hce 
wy ko n ać  swoy  z a m y s ł ,  l e c z  bliczua H e l e n a  
i eg o k o c h a n k a ,  od wr ac a cios śmi er tel ny w y ­
mi erzony na i ey  oyea. T e n  w i el k om yś l ny  p o ­

stępek porusza n ie zac hw ia ny  nmysł  G l i ń ­
s k i e g o  i i e g o  w i o d z o n ą  sz l ache tno ść ,  mni ey  
i nż  teraz zaszczytami , s w i ę c e y  sp o ko y no -  
śeią duszy zai ęty,  tak się do T r e p k i  od zy wa  

„ Z a e n r z e n y  w mych z h r o d n i ą c b ,  n i e  czut 
ł em ie poty,  •

A b y  można z stałością ł ą c z y ć  tyle cnoty,
M o c  t w o i e g o  Zamysłn i n i e z gi ę t  dosza.  
Zac hęc a mnie,  w y w y ż s z a  i d o - c n ó t  przymusza.  
T y  1 co oię w z g l ę d n e  niebo na móy los na­

tchnęło,
S p i e s z  T r e p  k o  do Zy gmu nt a ogłoś  s w o i e  

d zi eł o  ,
P o w i e d z ,  ż e  ohętnie dnmę dla cnoty po św ię c ę,  
i e  cam G l iń tk i  w Kr ól ewsk ie  chce się oddać ręce 
Ż e  tak b ę d z i e  w wsłcgach,  i *k był  w  z emśc ie  

skory - lafw-Jj ą S<
Źe się n aw et  hańbi ącey nie Ięks p o k o r y ,
Ż e mimo d awn e z br od ni e  troski  i s i w i z n ę ,  
J e s z c z e  mężni e  potrafi  u mr z eć  za O y c z y z n ę ,  

U rad ow any  T r e p k a  wraoa do aw_ich —- 
i e g o  d z i e l n e  p r z e d a r c i e  si^ p r r e z  roty nie-
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p r z y l c e i o ł  dokł adni e C a r o w i  Dymit r  Opowiada : 
J n ż s i ę z  murów w y d a r ł s z y  d i  p ogr óż ki  g/ucby,  

M i i a ł  r ż z g o r e h , g d z i e  p i e r w s z e  p o d c h o d z ą  
pojd.ł iachy,

S t a w a ,  myśl ąc , .^e uszedł  śc i gai ncey b r o n i ;
W  tent t u ę«eśft od p o łu d ni a  dosi ęga p o g o n i ,  
l  i uż go o t o cz o no ,  i nż  b ył  .mo me n t  bliski,.
W  którym pod tysiączaemi skonać miał  pociski ,  
Sam p r z e c i w  l iczn ym hu fc em w y st ę p u i e  śmiele,.- 
Jednych g r o m i ,  r o z p ę d z a ,  drugich, t r u pe m  

s iie 1 e ,
O r z e  s ię  p r z e z  las n a j w i ę k s z y  o s z c z e p ó w  i  

m i e c z y
G d z i e  stąpi,  strach r o z s i e w * ,  g dz i e  s t ą p i ,  

v k a l e c z y ,
P r ę ż n o  się k e ł o  n i e g o  t w e  w o y s k o  z g ro ma d za ,  
W y ż s z a  d ni e  p r z e c i w n i k a  zasłaniała władza,  
T  ik g d y  z e s z ł a  na nicaem , w sz e l k a  naszych, 

praca,
S p o j r z a ł  na nas z  p o g a r d ą , i  w  sbó* swoy  

wrac*.  “  .. , .
N i e u f n o ś ć  B a z y l e g o  kn G. l i  ńs  k i e ­

ra n z . r ię ns ź a eię doni esi eni em. ,  i a kb y ón 
z m ó w n i e  z  T r e p k a  n i e p r z y j a z n e  dla M o ­
s kał ów fcnitł zamysł y,  P r ż y w o ł u - e  G l i t r s k i e -  
g o ,  a choae d o ś w i a d c z y ć  i e g o . w i e r n o ś c i  ko 
a o b i e ,  ałeoa mu p o g r o m i e n i e  sz cz ąt k ów  wóy-  
ska P o l s k i e g o .  L e c z  G l i ń s k i  o d mi en i ł  i uz  
S w o y  sposób p o s t ę p o w a n i a ,  oauiiętny na d»- 
d ane T r e p c e  p r z y r z e c a e n i e  tak ma o dp e w i ad a , :

„ N i e s te t y  ! p r z e b a c z  P an i e  i p r z e z  tak p r z e ­
c i ąg  d ł ugi  *

P o ś w i ę c i ł e m ,  ci s ł a w ę ,  siły i usługi  .
L e c z  wszystko ma swóy koniec —  a śmiertel- 

ney bramv,
B o  stanu p s z y y śo i a na  świat  w starości  wracamy,  
Czs» swy m b e r ł e m  z o ł o w i u  z a r ó w n o  dotyka,  
Kmi otka z  dumnym M o n a r c h ą ,  s mę że m n ik ­

c zemni ka,
A  o b d a r ł s z y  ich z  n ę d z y ,  vvielfeości i  s i ły  
S t aw ia  w j e d e n  szyk d rż ą cy ch  r a d  b r z e g i e m  

mog ił y.
J uż  k l e w  w i e k i e m  zmrożona,  n i e b u d z i  do s ł aw y,  
J u ż  w nie szc zęśc iac h i trudacn si ły się ' t argały ,  
M a ł o  g o d z i n  w y b i ; e do z aw ar ci a  p o w i e k ,
T a k  z p o gr o mc y  na ro dó w został  tylko c z ł o w i e k , " 
O  gd yb ym ia dzisiay b y ł  w w ie ku  m eg o  k w i e c i e ?  
G d y  m n i e  z a z d ro ść  z  potwarzą  i n i es zc z ęś c ie  

g n i e c i e ,
L e c z  s p o y r z y  na tę g ł o w ę  s i w ą ,  ł te b l i zn y ,  
L e d w b s m  z n i ch  kilka od ni os ł  z a  d ob ro  o j ­

czyzny..
R e s z t a  całą swą c e nę  w oc zach świata t r a c i ,  
B o m  e o d n i o t i  za c i e b i e ,  g n ę b i ą c  moi ch braci .  
T a k  i e s t — r za sa  i s i e s z c z ę s ć  p o ko na ny  w ł ad z ą ,  
J u ż  ci m )ie ns ł ug i  na n i c  się n ie  zd a dz ą , ' —  
P o z w e l  w i ęc ,  bym od Lndzi i świ ata  d a l e k i , 
O  myćh d zi e ł a ch i tobie,  sa po m n i a ł  na w i e k i .

N i e  lęki s I ę ' G l i ń s f i i  p o g r ó ż e k  B a z y ­
l e g o ,  i tak d al ey  rnowl :

„ D o ś ć  obszer ną >est z iemia ,  a twora p o t ę g a ,  
W  małym tylko zakresie ,  śmi ertel nych dosi ęga,  
Z a a y d ę  m o że  kray taki, gdzi e. ,na  gr ób sta rcowi ,  
S z c z u p ł e g o  kąta zi emi  l i tość  n ie  o d m o w i , 
Z a a y d ę  mimo t w ó y  U;-ór, z us y dę  b e ż  w a p i e n i a ,  
M i e y s c e  ul gi  'w męy b ie d zi e ,  p o c i e c h y ,  west­

chnienia.
J u ż  z a gn i e w a*  y B  a z  y i i na G 1 i ń s h i e-  

g o  g o t u i e  ma z g u b ę ,  g d y  w tem T r e p k a  
p r z y b y w s z y  na u w o l n i e n i e  G l i ń s k i e g o ,  zo-  
staie od u sł użnyc h G a r o w i  przytrzymany.  Nio 
iistinszotiy ten b o ha t er  z o a yd u ią c  się w  tak 
w i e l k i m  n i e b e z p i e c z e ń s t w i e ,  i uż  nie  myśli  o 
sobi e,  i o d y ni e  i e s z c z e  c hce G l i ń s k i e g o  u-' 
r at ować  i  w r ó c i ć  g o  e y c z y z n i e .  S t a w i o n y  
p r z ed  Bazyl im,  który roz kazuj e,  a ż e by  d oswi ad-.  
c z y ł  nay s roż sz ey  k a t u s z y —

tak p rz ema wi a :
„ S p ę t a s z  r ę c e  '  nogi  l e c z  nie  spętasz d u s z y .  

T a k  l e d w i e  b ęd ąc  patiem ś mi er t el neg o ciała,  
U ws ś ,  i«j|[ władza , t w o d a i e s t  l icha i mała,  
Tam g d z i e  ci c z o ł e m  b i i e  n i e w o l n i k ó w  tyle-  
J ed en  się tylko w o l n y  t w e y  urąga sile,  _
Kt oż  w i ę c  w y ż s zy m  i ęst  u was —  o b r o tn ic y  

h a r d z i , >
C z y  ten c o  śmiercią g r o z i , ozy ten c o nią 

g a r d z i ?
E*aley z apow ia da  tyranowi ,  i e  n i e  óh ie-  

den miał  l e d z  po d  i e g o  z e l a r e m , ie* z or az  
G l i ń s k i  ten s zk o dl i wy  w r ó g  P o l a k ó w .  W i e ­
r z y  B a z y l i  p r z e d z g o n n y m  s ł o w o m ,  sP po d  
czas g dy  swą. ufność  G l i ńs k i em u  wraca,  b e z  
w z g l ę d u  r a  prośby,  każe  T r e p c e  ż y c i e  ode- 
brać.  O k r o p n e  porusz eni a p r z e s z y w a i *  stra­
p i o n e  ser ce  G l i ń s k i e g o ,  nie c hc e ustąpić 
T r e p c e  w w i e l k o m y ś l n o ś c i , śmiało w y r z u ­
ca C ar o wi  i e g o  b a r b a r zy ńs t wo ,  w y s n a i e  swo-  
ią zdradę ku niemu,  a p o z b a w i o n y  wszelkicjh 
n a d z i e i  sam s ob ie  śmierć z a d a i e , p o ś w i ę c a ­
j ąc  ostatnie w es t bn ie ni e  s z c z ę ś c i u  o y c ź y z n j  

T a k  się k o ń c z y  ta wi el ha  T r a j e d y i a  V  
k tó r ey  d wa  w z n io s łe  charaktery i e ó e n  d-rn- 
g i e m a  w wi el komyśl nosci  nie n s t ęp u i e ,  n ie ­
p o r ó w n a n e  w z o ry stałości  umysln wyHaznią,  
p o w s z e c h n e  z adumi eni e w zn ie ca ią  i Doruszaiy 
S ą d z ą c  z wr aże ni a  w i ęc ey  ta sztuka z aręła ,  
iak B a r b a r a  Inb L u d g a r d a .  P. N  o w a* 
t t o w s k i  jako G l i ń s k i  p r z e s z e d ł  z  wi el -  
k i e m  zn ast wem rozmaite sto pn io wan ie  nozn- 
c i o w  , z F B  e n sa oddał  rolę T r e p k i  i»- 
k o  n i e p or ó wn an y ch  t al entów artysta z mocą 
i z w y o z e y n ą  sobi e dokładnością w y s t a w i ł  
w ie l k o ś ć  d usz y t e go rycerza. .

Juedakeyi&j F  B r u t t  e r a  Drukiem J, F i l i e r a *


